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O d a  d a  p r a w d y
Święta prawdo zstąp aa ziemią 
"Niech cię ludzkie uczci płemie

Niech ci Parnas hymny śpiewa.
*. W itay prawdo córko cnoty 

Zliy na człeka twe przymioty
Spaisy trwałe z nim ogniwa.

Może święte twe przybycie 
W róci Światu nowe życie

Zniknie kłamstwo przed twym cieniem 
Może podłog niebios woli 
Wydobyty świat z niewoli

Będzia lepSzy twym uczczeniem, 
Świat się kala w łonie błędu 
Nie juaiący na nie waględu

Tyś siedziała wśród ustroni. 
Święta pawdo wyycfż ćo prędzy 
Choiey przytłumić zaród nędzy

Piymy szczęście a twoiey dłoni. 
Występnego clnsza głucha 
Niech twych świętych ra d .n ie  słuch* 

Niechay z błędem dumę parzy, 
Lecz ći, którym mjdrośó snada 
Niech upadną na kolana

Przed widokiem twych ołtarzy.
W y zrodzeni do korony, >
Którym ludów miliiony

Powierzyła niebios władica ;
J l e  cierpi świat katuszy 
J l e  czułość waszey doszy

Nieustanna potwarz zdradza.
Gdy was prawdy szał ogarnie 
Niechcąc znosić zdrad bezkarni* 

Uzbyaiaycie zemstą dłonie.
Pod swobodnym niebem zgody 
Żyią wiecznie te narody

W  których prawdy syn n» tronie.
St. J a  sŁ L

Prowincyia La Plata,
( Dokończenie )

Kreolowie B u e n o s  A y r e y s o y ,  htór- 
*y przyjęli zasady powstania, ta dum ni, p ró ­

ż n i , nadęci,1 a w politycznym względzie w 
aaywyższym stopniu zawistni. Nięnawidzą cu­
dzoziemca , który pomagał ich sprawie i są­
dzą, że co się tyczy talentów, i waleczności 
żadnych nie potrzebaią wzorów. Draźliwośo 
ich charakteru, nie wypływa, iakby to wno­
sić m ożna^  z icb położenia. Niezmieniłby 
*ię teD, gdyby i pod panowaniem byli F e r ­
d y n a n d a  VII. Śmiechu godne saiyolnbstwo 
iest sprężyiła- ich czynności. Kobiety są grze­
czne i nie bez rozum u, obdarzone zadziwia- 
iąoj przyjemnością wyrówny waiącą przymio­
tom w innycli kraiach otrzymywanym z nau­
kowego uksżtałeenia. Nie potrzeb nią żadney 
Hanki, ażeby zostać damami dobrego tonn, ow­
szem wypadałoby ich nauczać, rakby miały odzy­
skać obyczaynośc i dawną prostotę. Td iedynie 
wyiąwazy zasługiwałyby z resztą na nasz sza­
cunek. i fizyczne ż jc ie  policzyć można mię­
dzy. nieprayiemnośoi w B u e n o *  A y r e s .  O  
próoz wołowiny, którey tu po dostatek, trud­
no innago mieć pożywienia. i ła ranu ią , zwier- 
syna i  tyby są tu lehce w ażone, rolnictwo* 

/  nigdy w dobrem nie stenie ,i nic się to* 
nie starają oto,/coby do ‘uprzyjemnienia życia 

' służyć mogło. Na moczarowatym gruncie mało* 
rośnie owoców, a i te są złe..  U krajowców 
tak nader ceniona byzosk w in łf , ledwie pestkę 
mięsistością pokrywą. Jarzyn mało się tam 
anayduie i te są ,w nienaylepszyuł stanie, co­
kolwiek suchych owoców i pomarańcz otrzy­
mują z M e n  d o z y  o 200 mii odleg^ey, i dla 
tego są bardzo drogie. Niezliczone stada wo­
łów,, koni i mułów pokrywają okolice, albo 
raczey daikie stepy. Skory , łóy i mięso* su­
szone’ tych zwierząt, są iedynytn przedmio­
tem tuteyszego handlu. Chociaż te stada od 
chwili powstania w wielkiein są zaniedbania 
i  rozproszone, możneby przecież łeraz ieszcze 
mnóstwo wołów nakopie daiąc po  2' prastry z a 
woła, ■ za konia lub moła pe iednem piast* 
rze. Cen-a atoli tak niska o kilkaset tylko mil 
odległości od m iasta, za zbliżaniem aię ka 
Stolicy d ro że ie , , i  podnosi się- W iele  tego r o ­
dzaju zwierząt dotąd niczyią ieszeze nie sa 
własnością, eo się z niedostatk i piętna po-
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znaie, nh>eiin właściciele wypalić zwykli. W  
aiezinierney tylko odległości nadyb* rnożn sza* 
lasze pasterzy ( E stancios),  z resztą widać sa­
me pustk i taką tez ludność ,  iż kraiowcy o 
sto mil od siebie odlegli zowie się sąsiadami. 
lVa tein oceanie pastwisk podróżny a. i ino nie­
bezpieczeństwa , którera ma zagrażała tygrysy, 
wystawiony iest na skwar paJacycb promieni 
słońca, nie masz bowiem w tey ni. akonczoney 
ieduostayności ani drzewa pod którego cie­
niem mógłby odpocząć.

W ędrownik ten opowiada o następuiąeym 
przypadku w M o n t e  vi d eo . Przed ntoiem 
właśnie przybyciem, wyszło w nocy 4 tygri- 
sy , nie mogły one .jnaczey tn się dostać iak 
przepłynąwszy port 2 lob 3 mil szeroki. p 0.  
dług podobieństwa wszelkiego błąkali się <* 
nocy po ulicaoh, gdy z dnia witem otwo- 
rzono sklepy , 2 tygrysy poiedyńczo weszły 
dołych-że sklepów. Sklep ieden był szynkownią 
( pulperia ) ,  w którym się tygrys na ławiespo* 
Łoynie posadził w chwili, gdy szyokarz do 

- tylney izby wyszedł dla płukanie szkła. Po- 
wraca szynkarz i spostrzegłszy tak niemiłego 
gościa, w odchyl.ne drzwi czemprędzey q- 
cbodzi i spieszy n naybliższey straży szukać 
pomocy. Żołnierze Europejskiego pnłkti 
na. straży będąey , idą ca szynkarzem , zasta­
j ą  ieszcze w sklepie tygrysa, który na widok 
swoich nieprzyjaciół z mieysca nawet powstać 
nie raczył. Nayod ważnieyszy z niob , które­
mu wszelkie niebezpieczeństwo obce by ło ,  
rzek ł ,  iekol zwierza lękać się b ęd z ^ c ie?  na­
uczę go fechiować, to wyrzekłszy uderza 
silnie-na niego bagnetem Lecz tygrys tak 
-się po lnistrzosHD złoży ł,  iż w locie pochwy­
cony bagnet w łapy ,  niby rózgę złamał, nie- 
ruszywszy sie z mieyscs. Jednak zabitym zo­
stał wystrzałem z strzelby. Dragi wlazł do 
oernlika ataiącego ośron istoletnią żonę. Mąż 
łecił w bnchni potrzebną czeladzi wodę, żo- 

' na zaymowała aię przygotowaniem w sklepie 
dla przyjęcia gości, gdy tygrys zawitał w go­
lami. W  poózątkn miała go za dużego psa i 
zrwołała męża, aby odgonił,  wchodzi maż 
na wołanie żony, a zoczywszy dzikie zwie­
rzę zapomina o żonie, leci na odwrót do ku­
chni wołai»c pomocy. Nieszczęśliwa okrop­
nym strachem przerażona , uchodzi niby prze­
czuciem wiedziona do małey komórki , gdzie 
iey dziecie w kolebce leżało. R u c a  się na 
kolebkę w obrońozey postawie. Tygrys po- 
stępuiąc do komórki za żoną', nie zważa męża 
i tym sposobem dozwala mu wymknąć się dla 
szukania pomocy. Tygrys powala biedną nie­
wiastę , iednak iey nie r a n i , owszem żadnego

znaku wściekłey ?wey dzikości nie pokaźnie 
zdaie się , chcieć tylko ia trzymać pod łapa­
mi swerni. kilkakrotnie nieszczęśliwa wydzie­
ra arę ma i podnosi chcąc uchodzić, lecz za­
wsze próżne iey usiłowanie, nie puszcz- ia z 
awey mocy tygrys, mimo tjhą atoli walkę, in- 
ney nieodbiers rany, iak te, którę sobie sama 
i ego pazurami ściągnęła, usiłuiąc wydrzeć się 
potworowi. W  czasie tey w s lk i , którs dość 
dłngO trw ała , gdy cerniik dla zbyt ran- 
ney pory nie mógł, uzyskać spiesznie pomocy, 
tygrys spostrzegł dziecie w kolence, owszem, 
walcząc z matką dotykał aię go a n_o okazał 
naymnieyasey chęci pożarciu N t  ostatek ze- 
azędł się tłok lndci 1 i tden  pełen odwagi la ­
bo nie nzDroiony, poskoczył ku tygryrowi w 
chęci oderwania go. Tygrys obraca się i ied- 
nen. *wey łapy nderzenieic z catey twarzy 
zdziera ma oczy i skórę , uiewypnszczaiąe 
udoLytay z swoich pazurów Komórkę ową , 
w htórey ta scena tdi rzyła się, oddzielała od 
sklepn niska płncienna ściana. Wznosi się 
tedea  nad sciaokę, a dobrze wymierzonym 
spostrzałem zabiia tygrysa z okropnem wrzas­
kiem kobiety. Odważny ów, co tak ciężką o 
debra! ranę, umarł we 3 dni w szpitalu, zaś 
ta młoda, łuora mi ten wypadek na tem miey- 
scn gdzie się zdarzył opowiadała, liczyła ran 
32 labo żadney nicbespieczpey; nie przestała 
nawet karmić dziecięciu. Drogie 2 zabite na 
ulicy, żadnego nie sprawiły nieszczęścia. Od 
tego czasn nikt się nie odważa w M o n t e v i -  
d e o  poŹDO ani bardzo r^no wychodzić. Go- 
larnię, w którey to zdarzenie odbyło się, nazwc- 
no golarnią tygrysia. Gdym śledził przyczy­
ny tych nadzwyczaynyćb odwiedzin, dowie- 
daiatem s ię ,  iż kilkoma dniami w przody, 
wypalono trzciny, mieysca, w których te 
zwierza legowiska swoie mieć zwykły , i że 
młode żywe poymano tygrysięta. Do prawdy 
podobną iest rzeczą, że te 4 tygrysy t>yły 
dwie pary z tycb, którym dzieci zabrano, i 
które z żaln htrcty swych dzieci, w ten stan 
nieczułosci wpadły, a ten ich zdolności i chę­
ci bronienia aię pozbawił.

C h i m e n a X i ę ż a i c z k a  J n f a n t a d o *
( D alszy  c iąg )

Nocna pora, którą C h i  m e n a  do tey 
schadzki prj!ezuaoyć musiała, nie pokoiła ią z- 
począthu, lecz setce iey czyste iak słońce do- 
drwaio iey odwagi, widzieć się z tak drogim 
kochankiem, oddała mi w ięc klucz, którego 
posiadanie zdało się Królowi niewątpliwyn



aadatkiem gorąco upragnionego yzozęścia. 
Porwał go z niewypowiedzianą radośoią o de- 
m nie; a wieczorem pokazał się Da pohoiach 
Królowey tak wesołym, iż po wszechnie osądzo­
no , że go nigdy ieszcze nie widziano tak 
słodkim i tak miłym w posiedzenia. C h i i n t n a  
wyznaczyła do zeyści'. śię w nocy pożną 
chw ilę, kiedy iuż wszyscy w tey części pa, 
taca spac zwykli, Król rozkazał, aoyin tey no­
c y , tak iak się n ieraz  zdarzyło, w i„go zostaf 
pokoiu, ieszcze przed oznaczona godziną, udał 
się inż tam gdzie go miłość wiodła z zasnwa- 
xi; latarnią; nie postreżony wszedł do wy­
mienionego pokcin , i zakrzywjzy latarnię 
w teskney niespokoyuości czekał przyiścia 
C n i me n y .  W krotce usłyszał • 'd n e  drzwi 
otwieranie; :pie»znie podskoczył na przeciw 
wchodzącey postaoi, a uiąwszy i ;  w naygo- 
rętszem zapal.®, przyciskał z nayżywszą namię- 
toością do serca , w tern uściskana osoba- 
oJkryws latarnię swoią, a K r ó l  pozimie 
w niey Cesarza. Obadw* posłnpieli; ieżeli 
Kroi mniemał się bydź zdradzonym , . toć Ce­
sara niepoymował co się stało i takim śposo- 
bem dostoyny‘Srięz-en iego znaydować śię 
mógł o tym czasie w mieysen, gdzie tylko on 
sam mniemał się bydź raoten znaydowsć śie 
o tey porze bez niebezpieczeństwa życia „ Ja ­
ko Kuzynie, rzecze nareście do Króla'1 w- 
tym tu zaauię cie pokoiu! czegóż tuszuksż? 
„  śmierci" odpowie Król, ,, gdy mam to nie­
szczęście spotykać sie tn z W ism  Cesarską 
Mością "  Cesarz zamilkł na chwilę w ol._ 
mgnieniu zważywszy wszyshie oKól sznośc 
zgadł, że zapewne miłostki sprowadziły tam 
Króla; wypogodziła się twarz Cesarza, śmieiąo 
się nadzwyczaynie prosił Króla, by go cbciaf 
tnieć swoim poufnikieia, przyrzekając n t  uła 
twieuie sposobów widywania się z swoietn 
bóstwem ,, Dla Boga 1 rzecze Król z wm- 

•' szeniem , niechciey W . C M. żartować, po­
zwól niech do mego wrócę więzienia, a s»m 
spiesz na łono szczęścia, które i w miłości 
spizyia ci lepięy niż mnie. Król był istotnie 
w rozpaczy, kock-ł bowiem szczerze C h i -  
tn e n ę i oczekiwał co chwila iey przyiścia. 
Mocne wzruszenie iego,' niespkóyność, wznie­
ciły w Cesarza podeyrzenie, że K ró lo d W n -  
g e s t y  kochany poznaie w nim współzaiotni- 
ka. Znalezienie Króla w części pałacu, w- 
Jktórey o nocaey porze żadnemn męszczyznie 
n ieby ło  wolno i nogą postać pod ntratą ży- 
oia, utwierdzało o t 1® to podeyrzenie, ile że 
tylko ieans T a n g  es ta  mogia wskazać to 
mieysce Królowi. Uważne więc na Króla zwró­
ciwszy oko; rzekł „ Proszę cię mocno Kuzy­

nie wymień mi przedmiot twoiey miłości, 
niedopuszozay zarodu podeyrzliwości urędzy 
nami, Cesarśkie moie na to daię słowe , że ci w- 
każuey sprzyiaó będę m iłości, iednę szczegół* 
nie wyłączaiąo “ T o e  poważny Cesarza, któ­
rym to wymawiał, podobne w Rroln podey­
rzenie , a gdy w oczach iego żadna pięoność 
nie równała C h i r a e n i ę ,  był iuż pewnym, że 
ta ledna, którą Cesarz wyłącza, i e s t C h i m e u a  
,, O “ w/kizyknie moonym głosem, „ nigdyż 
się nie przestaniem po nieprzyiacieiskn spo' 
tykoć! “ nim Cesarz odpowiedzieć zdołał, 
osłyszeli lekki szelest iedwabney sukni zbti- 
żaiący się ku drzwiom gabinetu; Cesarz skry 
wszy spiesznie latarnie zmierzał ka drzwiom, 
ao których i Kiól taż spieszył edważaiąc się 
»a wszystko; tn Ck i m' e n a  wolnym i słod­
kim zapyta głosem ,, Już  cię tn zastaię moy 
Królu ? Cesarzowi zdało się słyszeć głos Van- 
g e s t y  odkrywa latarnię, a C h i  m e n a  tyrzn- 
wszy oblicze Cesaza przelękniona mdleie i 
pada n t  ziemie.

Cesarz kontent z przekonania się o myl­
nym podeyrzeoin, obrocił się do Króla mó­
wiąc „ C Li m e  u a potrzebnie W  K. M. ra- 
tany i ,  niedługo powrocę dr* was dowiedzieć 
się czy przyszła do siebie 11 zostawiwszy ich 
Hdął się dó V n g e s f y .

Że się Cesarz zszedł » Królem sama C h i ­
ny e na była powodem; gdyż słyszał i ;  idącą 
gankiem wiodącym do V s n g e » i y  pokojów 
i to ostraegło go, że wszystkie ieszcze nie- 
spały damy. Poszedł zatem do pokoiów A u ­
r o r y  dla zaczekania aż się uciszy.

Zaledwie nyrzał się Król sam s  C b i m e n t  
a iużci ukląkszy, w swoiem trzymał ią obję­
ciu, i naysłodszemi wyrazy uspakoiać ią usi­
łował. Wzniesła na reście ka niemu oczy w 
tey samey chwili uroniwszy łzy rzęsiste, 
które gdy Król pokaszał się otrzeć całusami 
C h i  m e na spiesznie wywinęła się z obięcia 
iego; „ Jaho , “ zapytała go z czułością, 
,, możeszżę W. K. M, przepommeć, że to 
C b i m e n a ,  która W. K. M. bez miary ko­
cha, i króra w tein nazinocnieyszyir przko- 
naniu iedynie tu przyszła; źe honór nielęka 
się prawdziwey tniłoSci 11 Ale czemże się 
przekonać cdołam o twoiey ku mnie miłości 
odpowie Król namiętnie, ,, gdy mi odma 
wiasz każdego iey dowodu? “ tu zaczął ią zna 
w u przyciskać, ale się wzbroniła schlache- 
tną powagą. ,, ]\Tie przyszłam tu “ rzekła, 
po to , ażebym się miała bronić W. K. M. 
nader wysokie miałam wyobraźnia’ o przed­
miocie . moiey miłości , aby mogła b y ł *  
we ir.nie powstać myśl podobney obrony. Ro- 
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u.i.iatatn źe W . A.' M. *»aydzi«sz ró­
wnie szczęście w hocjisniu maie, iak ia zuay- 
dme zbawieniB Kochać W , K. Mość w czy­
stości sercamoiego. Pizerwał Rról mówiącey 
naymoeniejszym upewnieniem ią o swoie, m i­
łości. Rzucił się do nóg, obeyinowiJ kolana 
i  przyciskał ręce to do serca, to do nst, 
Łaide słowo, hażde ipoyrzenie przekonywało 
ią tem pewniey o Utoecie i mocy ognia na­
miętności iego: C h i m e r a  obfitsze łzy ro­
niąc „  o iak okrutnie omyliłam się, *' zawo­
łała z równa czułością iak smutkiem, „ spo- 
dziewuiac się bydż równie Kochana iak ko­
cham! zapoźno p o z ja ie ,. iż n ećoswiadcze- 
nie moie daie pozor nay występnieyszy lekko­
myślności 1 Atoli Ty Boże widzisz. “ me- 
wiwila daley wznosząc piękne i niewinne i 
pełne łzy Oczy ku N ieba ,  „ ty widz,s*., że 
dusza moia nieprzeczawała podoCnegO niebe- 
spieczeństwa I chroń mnie i teraz, a racz 
udzielić inocy zachowania bez skazy 
i miłości. ( Dalszy cląg nastęcpi )

Do Ji 1 . .  R. , 1., o-
Życie ezłeka 
Spiekanie p łynie 
Czas nciek 
Młodość minie 
W  drodze chwały 
Sn przeszkody 
Blask nroy 
Jest  nie trwały 
Złoto psuie 
Wielkość trudzi 
Roshosz Irinie 
Często ludsft 
Kto cnotliwy 
Mozę Janie 
W  miernym stanie 
Żyć szczęśliwy.

Ferd. CŁotowrki.

E p i g r a m  m a  P e ł k i  
Próżna obietnic*

( z  Ty goInika Polskiego }

JGędzny,. kto aż nato czeka,
Że w ten czas wesprze człowieka , 
Gdy m a od potrzeb zostanie. 
Bezskuteczne obiecanie. _____ .

Redakcja F. K r a l
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T e a t r  w  l  v o w j e .

D n ia io  Marea przedstawiono dram w 3 iktach 
z Francuzńiego podtytnłem: M a l b e k  A d h e l  
czyli K r z y ż a c y  i S t r a c e n i  pod J e r o z o ­
l im ą .  M a i  h e n  i iVJ.au I d a  pałali wzajemnie 
ku sób;e nayczysticą i naygorętszą -miłością, 
lecz ich błogie uczucie doznawały wielkich 
przeszkód. M a t y i  da,  była cbrześcianką , sio­
strą Ryszarda Króla Angielskiego , a Łuzy- 
nian Król Jerozolimy starał się o  iey rękę. - 
M a l h e k  z_ś był M azułmaneu, brułem Sai«- 
dyoa Sułtana Egiptu i naczełnikiein wóyska- 
Krzyżacy tylko n a ten c zas  n t  ten związek ze­
zwalali, gdyby M a l h e k  ich wiarę przyią ł ,  
ten zaś działał zawsze slachetnie, i nie mógł 
pogodzić miłości z przeoiewierstweua, sławę 
z oszakaństwern. W  tem przybywa Saladyn 
i po wielu trudnościach ustala nńreście szczę­
ście »n ego brata , miannie go  Królem Ju d e i  
uwtadoima, że iest chrześcianinem, którego 
podczas óblężenie D a m i e  t t y  nrstował i iako. 
swego brata wychowywać kazał i próśi Krzy­
żaków o rękę M a t y l d y  dla niego. Rzecz 
się kończy na połączeniu kochanków. Ta 
sztnka ma niektóre swoie zale ty , charaktera 
MalheLa i Esmengara przełożonego Szpitalni- 
ków szczególnie s ię  odznaczaią, w pierwszym 
podoba się nieustraszna odwaga i tkli wa miłość 
w drogim nieugięta cnota i zapał religiiny, 

Poteia nastąpiła Koc’1 dyia w 1 akcie z* 
Francn kiego P. Rougemont pod tytnłemt 
R w ó e h  m ę ż ó w  za  i e d n e g o .  Słnsznicki na­
rzeczony Lud w-ini powraca z woyska, w ktorem 
się przez długi czas znaydował. i pod przy- 
branem nazwiskiem pozyskuie iey zaufSnie i  
wznieca w niey miłość dla siebie. W- tem 
Wietrżnicki zakochany w Ludwice, chce rów- 
uie iey serce poyskać, i dla tym lepiego do 
pięci* stfeiego zamiaru, daie się iey poznać 
pod imieniem Służuicbiego,  lecz Ludwika 
ffawsze pierwszym zaięta , nie 'odpowiada ie- 
gc zapałom. Następnie wyiaśuienie i konieo 
zwyczayny. Ta fraszka nie może się na scenie 
otrzymać, nie zawiera w sobie koinicznyob 
myśli, któreby widzów zabawiły, a podo­
bne osnowy daig się nam często na te itrze 
spostrzegać.

e r a .  — Drukiem J* F i l l e r a .


